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M 64. Czwartek 19 marca 1863. .1° 64

Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rolniczym 3 tal. przedpłata zaś 

kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. i 3 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 3 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilbelmowskim nr. 8; 
w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 
w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. li; u pana I. Pajew- 
skiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego. — Iuseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, przyjmuje Ekspedycya 
Dziennika w księgarni L. Merzbacha przy placu Wiihelmowskim No. 8 tylko do godziny 1O X rana, polskie do godziny 11. Później oddane inseraty 
już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być nie mogą.
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Poznań, 18 marca. Wiadomość podaną^ przez osta­
tnią korespondencyą naszę z Warszawy o wzięciu dymisyi przez 
Jks. arcybiskupa Felińskiego jako członka rady stanu, i nie- 
przyjęciu tćjże dymisyi przez w. ks. Konstantego, jesteśmy 
w stanie na podstawie pewnych doniesień prywatnych uzupeł­
nić i sprostować. Prawdą jest, że po długićj konferencyi z ks. 
arcyb. Felińskim w. książę Konstanty dymisyą uważał za nie­
przyjętą, i odesłał takową ks. arcybiskupowi z dopiskiem: „nie 
przyjęto,1 i w tćj to chwili i na podstawie tego postanowienia 
zatelegrafowano urzędów nie z Warszawy, dostoliceuropejskich, 
że ks. arcybiskup Feliński dymisyą swoję cofnął. Tak się prze­
cież rzecz nie miała. Zaraz niedługo potćm ponowił ks. arcy­
biskup wniosek swój o dymisyą, z tćmj stano wczćm oświadcze­
niem, że przy postanowieniu swojćm pozostać i obstawać musi.

Dymisyą zatćm jest faktem. Za powód do tćj dymisyi po­
dał tak ks. arcybiskup, jak wszyscy niezawiśli członkowie rady 
stanu, z jednćj strony moralną kolizyą obowiązków w obec te­
go, co się w kraju dzieje, i niepodobieństwo pogodzenia ich, 
z drugićj strony wydaną do chłopów odezwę, wzywającą ich do 
łapania i odstawiania powstańców do władz rosyjskich.

— Koln. Z tg. odbiera przez berlińskiego korespondenta 
z dnia 13 marca, z strony dobrze poinformowanćj następujące 
ważne i autentyczne data co do dyplomatycznych rokowań roz­
poczętych w następstwie rosyjsko-pruskićj konwencyi: „W sku­
tek tćj konwencyi gabinet tuileryjski społem z innemi mocar­
stwami, któremi tylko Austrya i Anglia być mogą, chciał się 
porozumieć co do spólnego w tćj mierze kroku mającego się 
przedsięwziąć w Berlinie. Gdy się to nieudało, gabinet tuile­
ryjski sam z osobna w tonie najprzyjazniejszym czynił rządowi 
pruskiemu przedstawienia w tćj mierze. Gabinet angielski 
przez swego ambassadora w Berlinie kazał przeczvtać depeszę, 
o którćj kilkak~otnie była mowa, i która zresztą, jak zaręczają, 
nie zaprzecza Prasom swobody zawierania konwencyi, ale zwraca 
uwagę, że mogą stąd się wywiązać powikłania polityczne, które 
łatwo przybraćby mogły niebespieczny charakter. W zeszłym 
tygodniu, gdzie gabinet angielski przesyłał do Berlina też same 
noty, które przesłał także wszystkim mocarstwom, które podpi­
sały tra tat paryski, gabinet ten doniósł zarazem co względem 
Polski w Petersburgu uczynić zamierza, prosząc o po­
parcie dyplomatyczne gabinetu berlińskiego w tćj sprawie, nie 
Wzywając go wszakże formalnie do udziału. Co się tyczy żą­
dań przesłanych do Petersburga w interesie Polski przez gabi­
net angielską dowiadujemy się, iż one nietylko się opierają na 
gwarancyach zastrzeżonych traktatem wiedeńskim dla tak na­
zwanego Królestwa Kongresowego, jak to dawnićj czyniła An­
glia społem z Francyą, ale domagają się dla Polaków przywró­
cenia koncesyi zapowiedzianych w proklam-cyi z 25 maja 
1815 r. którą inaugurował Aleksander I wzięcie w posia­
dłość części niegdyś Księstwa Warszawskiego, jemu przypadłych. 
Pomiędzy temi koncesyami znajduje się także wojsko naro­
dowe. W Berlinie wątpią, czyli rząd rosyjski zechce tak da- 
feko posunąć koncesye

- — Przyjaciel sprawiedliwości a więci sprawy polskićj a zara-
- rajem oddawna jćj obrońca Franciszek Schuselka napi­
ci sał w piśmie tygodniowem „Die Reform“, w Wiedniu pod

eaakcyą jego wychodzącćm, w zeszycie IX artykuł pod na- 
m P,lsem: „Rosya i Polska“, z którego charakterystycznie ustępy 
11 • «1 podajemy.
- hi ■ Od cznsu, kiedy Rosya poczuła się w sile, dążyła do pod- 
97>„ p ,la Polski. Polityka rosyjska dążyła do panowania nad
- d sk% nie dla Polski samćj; chodziło jćj o silną pozycyą mię-

^ryą i Prusami; klinem wcisnąć się chciała w serce 
t dn Europy. Austrya i Prusy zawistne sobie i niezgo- 
~ Wzi8ły udział w nieszczęsnym łupie, którego część lwią
- Kosya zatrzymała.
- . Dopiero od zabrania Polski Rosya wyszła ze swego azy- 
Sutat- eg0 stanowiska; stała Się państwem europejskićm; a jako 
" Sam^ZaW^adn^a wkrótce polityką austryacką i pruską, i lo-
- gJ“1 drodkowćj Europy. Rosya nie osięgła tego nową woj-
- sowWV°Z^ w Polsce nie za pomocą środków finan-
-■ siie?Cj * wojennych, które wysysała z Polski. Z tćj strony nie 
Z bgJUl y si§ nadzieje rosyjskie, bo Polska nie stała się nigdy :
- p posiadłością, na którąby się spuścić było można. Ale
- w ¿adaQie Polski wprowadziło Rosyą w politykę europejską,
ZZ 0Kf r^j występowała teraz z całym dotąd nieuwzględnionym
- tanOtiiena swych azyatyckich niezmierzonych obszarów a jako 
90'/ aKa budziła uszanowanie.

-dolski t większa jeszcze korzyść, którą Rosya przez podział
Kl odniosła, polegała na tćm, że przez ten czyn gwałtu

Austryą i Prusy w sieć swćj polityki uwikławszy, oba te pań­
stwa pomimo ich woli sprzymierzeńcami swymi uczyniła, 
a przez to samo aż do najnowszych czasów na nie wpływ prze­
ważny wywierała. Świadomość współwiny w krzywdzie do 
nieba wołającćj przykuła odtąd Austryą i Prusy do polityki 
rosyjskićj, w skutek czego przez czas dłuższy całe Niemcy mo­
skiewskiemu uległy duchowi. Rosya ciągnęła z tego stosunku 
niezmierne korzyści, cały urok, który otaczał Carat, był skut­
kiem tego stosunku, w którym zostawały obadwa główne 
mocarstwa niemieckie do gabinetu petersburskiego. Ale wła­
śnie ten stosunek powstrzymywał Austryą i Prusy w rozwoju, 
naruszał ich samodzielność, i odwodził od spełniania właści­
wego ich powołania... Austrya uwolniła się przy sposobności 
ostatnićj rosyjsko-tureckićj wojny z sideł rosyjskich; niestety 
jeszcze nie całkiem i stanowczo, a to także z powodu Polski. 
Jeżeli Austrya chce się uwolnić zupełnie i na zawsze od krę­
pującego ją wpływu rosyjskiego, naówczas powinna przede- 
wszystkićm w kwestyi polskićj wystąpić przeciw zamiarom 
Rosyi; a może to uczynić w pośród okoliczności, warunków 
i widoków stosunkowo bardzo korzystnych.

Rosya łudząc sarnę siebie bardzo się pomyliła w nadzie­
jach, że tak wcieli kraj? polskie, iż na nie liczyć będzie mogła, 
jako na posiadłości pewne, jako na silną pozycyą polityczną 
i strategiczną; omyliła się w charakterze narodu polskiego, 
sądząc, że Polacy powoli zamienią się w Moskali. Każde prze­
silenie przekonywało ją o usposobieniu Polaków wręcz prze- 
ciwnćm; w każdćm niebespieczeństwie stawała naprzeciw nićj 
i zagrażała jćj Polska. Kiedy wystąpił Napoleon I. przeciw 
Rosyi, Polacy walczyli pod jego sztandarami; kiedy upadł 
Karol X. potajemny sprzymierzeniec szeroko zakreślonych 
planów rosyjskich, Rosya walczyć musiała z wielkićm wysile­
niem przeciw polskiemu powstaniu; podczas ostatnićj wojny 
z Turcyą i Zachodem, zmuszona była ze względu na Polskę do 
zajęcia stanowiska, które jćj siły podzieliło.

Przez te doświadczenia przyszła Rosya do przekonania, 
że zanim bespiecznie i pewnie wystąpić będzie mogła w poli­
tyce europejskiej, należy jćj przedtćm skończyć z Polską w ja- 
kibądź sposób. Konieczność ta tćm bardzićj nagliła, ponieważ 
R )sya nie wystąpienie przyszłe niekreślone, jeno plan bardzo 
bliski miała na oku. Nie podlega bowiem żadnćj wątpliwości 
że uznanie Włoch ze strony Rosyi i Prus nie pochodziło jedynie 
z sympatyi dla narodu włoskiego i z grzeczności dla Napole­
ona. Stało się to pod określonemi warunkami, wymówiono 
sobie na przyszłość wzajemne przysługi. Byłoby największym 
nierozuuem, jeśliby kto chciał mniemać, że ów ważny krok 
dokonano tylko pod temi okolicznościami, o których doniosło 
albo donieść mogło dziennikarstwo. Potajemnie zaszły zupeł­
nie pewne umowy pod względem przekształcenia Niemiec 
i europejskićj Turcyi, czćm niebawem miano się zająć. W Niem­
czech wydzielono rolę Prusom, w Turcyi Rosyi.

Ale aby módz przedstawić ten nowy dramat dziejowy, na­
leżało najpierw uspokoić Polskę; a potrzeba tego uspokojenia 
ukazała się tćm bardzićj jeszcze niezbędną, ponieważ uczucie 
narodowe polskie wypadkami włoskiemi poruszone, podniosło 
się nanowo z tćm większą siłą. Aleksander II uznał konie­
czność odstąpienia od polityki ojca swego w Polsce praktyko- 
wanćj. Jednak nie miał odwagi pójść za przykładem stryja 
Aleksandra I i nadać Polakom udzielną narodową konstytucyą 
Łudzono się, że nowa administracya z w. księciem na czele 
zaspokoi Polaków. Wzięto sobie za wzór Francyą. Mniemano 
że Polacy zadowolnią się tak jak Francuzi reformami admini- 
stracyjnemi, które im rząd daje. Ale Polacy pomimo że lgną 
do Francyi, pod względem politycznym nie są Francuzami. 
Nie są oni w polityce tak niestałymi, łatwowiernymi i chwiej­
nymi, i nie przerzucają się tak prędko z jednćj ostateczności 
w drugą. Umieją oni znosić stratę narodowćj samodzielności 
i niewolą rosyjską, ale nie kapitulują z ciemięzcą, i wcale nie 
są skłonni do zamiany niewoli za połowiczną, pozorną wolność. 
Polityka reform rosyjskich musiała się więc nie udać już dla 
tego, że Polacy obecnie najbardzićj przejęci są myślą zjedno­
czenia wszystkich części narodowych, w skutek czego żądali 
od Rosyi przyłączenia zabranych krajów. Skoro poznano 
w Petersburgu, że tak zwanych ojcowskich zamiarów cara nie 
będzie można w Polsce urzeczywistnić, porzucono politykę je­
dnania, a chwycono się się polityki postrachu i cięmięstwa 
a nawet wytępienia. W samćj rzeczy, Rosya powzięła straszne 
postanowienie wytępienia Polaków wprawdzie nie pod fizycznym, 
jeno pod duchowym względem. Jak sama się przyznała, owa 
rekrutacya miała właśnie na celu pozbawić naród polski przy- 
wódzców i inteligencyi. Miała ona zniknąć w pułkach rosyj­
skich, a resztę narodu spodziewano się bądź wpływami polity-

cznemi i kościelnemi, bądź materyalnemi korzyściami zrobić 
sobie powolną. Ale polskie stronnictwo narodowe, albo wyra­
ziwszy się właściwićj, wyraziciele idei polskićj dawno już plan 
rosyjski przeniknąwszy, pracowali przeciw jego wykonaniu. 
Walczyli dokąd tylko można było, bronią moralną, ale gotowi 
byli i do walki krwawćj. Wybuchła ona obecnie, może za- 
wcześnie dla polskich nadziei, jednak w każdym razie z obu 
stron z całćm przeświadczeniem o niezmiennćj konieczności. 
Dla Polaków wynika ta konieczność z przekonania, że plan ro­
syjski dziś bardzićj aniżeli kiedykolwiek wymierzony jest prze­
ciw właściwemu źródłu wszelkiego narodowego bytu; Rosya 
zaś przyszła do barbarzyńskiego przekonania, że Polskę zgnieść 
musi, jeśli nie ma się zrzec mrzonki wszechsłowiańskiego po­
wszechnego państwa, jeśli indywidualności Polski uznać nie 
chce. Usiłowaniem takiego ujarzmiania zajęta, jest właśnie 
obecnie Rosya, a to w sposób, który ją z rzędu oświeconych 
państw zupełnie wyklucza.

Podnieśliśmy tu fakta, według których stósować się po­
winna polityka tych mocarstw, które nie mają z Rosyą wspól- 
nictwa, które niecbcą z nią razem zstąpić na ten sam stopień 
barbarzyństwa. Przez podział Polski nietylko dopuszczono 
się ciężkićj nieprawości, ale w obec Rosyi popełniono błąd pe­
łen nieszczęść, który już nawet zgubną sprowadził za sobą 
zemstę. Byłoto dalszym ciągiem i spotęgowaniem tego błędu, 
że na kongresie Wiedeńskim uznano Królestwo Polskie od Ro­
syi zależne. Carowi jako królowi polskiemu przyznano tćm 
samćm prawo postawienia się w dogodnćj porze na czele 
narodu polskiego i zażądania części dawnćj Polski. Że to się 
jeszcze nie stało, zawdzięcza Europa panslawistycznemu ma- 
rzycielstwu Rosyi. I dziś nawet działa jeszcze Rosya w tćm 
samćm urojeniu przeciw' własnemu powołaniu, i rozwścieklo- 
na miota się przeciw własnemu interesowi. Jednak nie jest 
to całkiem niemożebnćm, a nawet nie jest nieprawdopodo- 
bućm, że w ciągu walki przyjdzie Rosya do opamiętania, że 
owładnąwszy ideę narodową polską zwróci ją jako straszne na­
rzędzie przeciw Zachodowi, a najprzód przeciw Austryi.

Ale gdyby Rosya w teraźniejszćm zaślepieniu pozostała, 
gdyby jćj miało się udać, zgnieść na nowo Polskę i na dłuż­
szy czas uczynić ją bezwładną, naówczas chwyci się niezawo­
dnie tćm gorliwiej i z tćm śmielszą ufnością swych po za Polskę 
sięgających planów, które najpierw przeciw Austryi wymie­
rzone nic innego nie mają na celu, jak obalenie w gruzy mo­
narchii habsburskićj.

Takato jest poważna przestroga, która z pośród szczęku 
walki polsko-rosyjskićj odzywa się do Austryi. Oby jćj usłu­
chano i wzięto sobie do serca 1

N. Pan raczył nadać przełożonemu kancelaryi poselskićj 
w Wiedniu, tajnemu radzcy dworu Weymannowi, order orła 
czerwonego drugićj klasy z liściem dębowćm.

Berlin, 17 marca. Dzisiejszy Sta,ats-Anzeiger za­
mieszcza 6 łamów długi opis wczorajszych uroczystości 50 let- 
nićj rocznicy powołania pod broń narodu pruskiego przeciwko 
Francuzom, mianowicie opis położenia kamienia węgielnego 
pod pomnik króla Fryderyka Wilhelma III.

Tenże dziennik zaręcza jeszcze raz, że tylko rząd angiel­
ski robił był przedstawienia gabinetowi pruskiemu co do kon­
wencyi prusko-rosyjskićj i zapewnia, że reprezentanci Au­
stryi i Francyi nie otrzymali od swych rządów upoważnienia 
do podobnych przedstawień.

W Paryżu natomiast rozdano pomiędzy członków senatu 
dosłowne brzmienie depeszy francuskiego ministra spraw za­
granicznych Drouin de Lhuys, pisanćj do barona Talleyranda, 
ambasadora cesarza Francuzów w Berlinie, pod dniem 17 lu­
tego r. b., w którćj pomiędzy innemi powiedziano: „Gabinet 
berliński interweniując rnnićj lub więcćj bespośrednio w kon­
flikcie, bierze na siebie nie tylko odpowiedzialność za środki 
ujarzmiające przez Rosyą przedsięwzięte, ale nadto obudzą 
znowu ideą solidarności pomiędzy rozmaitą ludnością dawnćj 
Polski. Zdaje się on rozdzielone członki tego narodu zapra­
szać, aby zgodę swą przeciwstawili zgodzie rządów, jednćm 
słowem, ażeby zrobili prawdziwe narodowe powstanie, a w teni 
sposób narażając się niepotrzebnie na wielkie nieprzyjemności,' 
sprowadza położenie, które już teraz jest przyczyną obaw 
a stać się może źródłem powikłań dla gabinetów.“

— Minister spraw wewnętrznych wydał następujący okól­
nik do królewskich rejencyi: „Król, rejencyą wzywam, ażeby 
artykuł ogłoszony w numerze 54 Staats Anzeigera ty-
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czący się stanowiska izby posclskićj do rządu wydrukować 
kazała w najbliższym numerze tamtejszego Dziennika Urzędo­
wego na miejscu w oczy podpadającćm, i ażeby się postarała, 
iżby artykuł ten przez dzienniki powiatowe i lokalne jak naj- 
bardzićj został rozszerzony. Berlin, 5 marca 1863. Minister 
spraw wewnętrznych: Eulenburg.“ W mowie będący arty- 
knł Stats-Anzeigera zamieścił Dziennik Pozn. w swym 
52 numerze w dosłownćm tłómaczeniu.

— Jak się dowiaduje Schl. Morgenblatt, zapytano 
, się wielu na odstawce zostających i pensyonowanych oficerów, 
którzy po części już przed dwudziestu i więcćj latami z wojska 
liniowego wystąpili, czyby na pewne ewentualności nie chcieli 
napowrót do armii wstąpić. Nasuwa się przytćm mimowolnie 
pytanie, dla czego tylu oficerów, których nawet we wojnie 
użyć można, uznano w pokoju już przed tylu laty za niezdol­
nych do służby wojskowćj. Nie jeden oficer w sile wieku by­
wa pensyonowany lub na odstawkę postawiony, ażeby potćm 
nic nie robiąc, pomimo może najszczerszćj swój chęci, przez 
lat 30 lub więcćj pobierał z kasy publicznćj stósunkowo do 
urzędników cywilnych bardzo znaczną pensyą. Stąd tćż to 
pochodzi, że etat pensyonowanych oficerów w Prusach tak 
niezmiernie jest wysoki.

KRÓLESTWO POLSKIE,
* * Warszawa, 16 marca. Wszyscy tutaj, chwała Bogu! 

uznajemy ważność i znaczenie objęcia dyktatury przez Langie­
wicza. Od tćj chwili wszystkie wahania ustały, jest rząd, 
dzierży go w ręku człowiek, który w krótkim przeciągu czasu 
potrafił zjednać sobie powszechne uznanie i zdolności i chara­
kteru, nazwiska członków rządu poufnie do ucha szeptane, sta­
nowią rękojmią kierunku powstania. Dziś więc rząd rosyjski 
zupełnie osamotniony, dziś już nie ma biernych w kraju, ale 
wszyscy rządowi rosyjskiemu przeciwni, mówię naturalnie o tych 
którzy czuć i myśleć zdolni, bo ciemne nieokrzesane masy tam 
się w rezultacie obrócą gdzie będzie przewaga. Dziś więc rząd 
rosyjski żadnćj sobie illuzyi robić nie może, a gdzie nie ma ba­
gnetów tam niema rządu rosyjskiego. Kraj cały ze wstrętem 
i zgrozą odwraca się od ludzi szamocących się za utrzymaniem 
jego powagi, a nie znajdujących w swym arsenale nic inne­
go prócz kłamstw i okrucieństw.

Chociażbyście nas o jednostajność w doniesieniach obwinili 
niepodobna wszakże zamilczeć o ciągłych gwałtach jakich się 
Moskwa pomimo szumnie ogłoszonego zakazu rabowania i mor­
dowania, dopuszcza. We wsi Demhsku w powiecie Mławskim 
zabito obywatela Kanigowskiego stojącego przede dworem. Pod 
Rypinem zabito jadącego bryczką obywatela Goczkowskiego. 
Ani w jednćm ani w drugim miejscu powstańców niebyło. Gdy 
w skutek reklamacyi śledztwo wojskowe wyprowadzone zostało, 
takowe oba zabójstwa usprawiedliwiło: co do Kanigłowskiego, 
z powodu, że nie uciekał, a co do Goczkowskiego, z po­
wodu że uciekał przed wojskiem moskiewskićm. Otóż 
moskiewska logika!

Dziennik Powszechny, ogłasza wyroki śmierci na 
zdrajcach i szpiegach wykonane. Między innemi wymienia 
óśmiu kolonistów którzy pod Łagiewnikami sprowadzili Mo­
skali na znajdujących się tam w lesie bezbronnych powstańców 
i straszliwą rzeź spowodowali. Ci koloniści następnie przez po­
wstańców powieszeni zostali, ale nie za to, że Niemcy, jakby to 
Dziennik Powszechny chciał wmówić, ale za to że szpiegi 
a tacy bez względu na narodowość karani bywają, tćm bardzićj 
jeżeli jako cudzoziemcy tu osiedli, szpiegostwa się podejmują. 
Jeźli siedzą spokojnie, skoro im sprawa jest obojętną, nikt ich 
do spółudziału nie zmusza, ale czynny udział w rozprawie po­
między polskim narodem a rządem moskiewskim przez nikcze­
mne zasługiwanie się Moskwie, sprowadza niezawsze pożądane 
konsekwencye.

Zresztą1, z rapportów Dzienika okazuje się, że każdy 
z wyroków śmierci zasadnie był wykonanym. Wszak sam 
Dziennik o kilku powieszonych powiada z ubolewaniem, że 
śmierć ich spotkała „za to że związali i dostawili władzy woj­
skowćj buntowników.“

Krzyżowa Gazeta pruska, którćjsprawiedliwość oddać 
należy że w wyborze korespondentów z Warszawy umiała zna­
leźć co tylko jest dla nićj najstósowniejszego," znowu ubolewa 
nad żołnierzami w nocy z dnia 22 na 23 stycznia niespodzianie 
i zdradziecko w łóżku zamordowanemi. Mogę was najuroczy- 
ścićj zapewnić, że wojsko już w dniu 18 stycznia miało rozkaz 
pilnowania się i rozpoczęcia obławy na chroniących się przed 
poborem. Rozkaz dzienny z tćj daty sam czytałem i postaram 
się przesłać wam jego autentyk.

Nie możecie mieć wyobrażenia o duchu jaki u nas w War­
szawie w najniższych nawet warstwach panuje. Niema stróża 
nawet któryby nie pragnął pójść w zapasy z Moskalami. Składki 
idą gorąco, każdy z prawdziwą rozkoszą przyczynia się wedle 
możności do takowych.

Oczekujemy tu w gorączce wiadomości z pola bitwy połu­
dniowego. Tymczasem miejcie się na baczności co do rappor­
tów Dziennika Powszechnego, które wszystkie są kłam­
liwe i nawet przez rosyjskich oficerów tutejszych wyśmiewane. 
Padlewski pod Łomżą nietylko że niezostał roz­
bity, nietylko, że nie zginął, ale zbił Moskali 
co się zowie; pod Myszyńcem Rolski zginął.

W tćj chwili donoszą mi, że Keller mianowany ministrem 
dworu w miejscu Chreptowicza, że Zygmunt Wielopolski 
w miejscu Kellera do spraw wewnętrznych mianowany a książę 
Ogiński prezydentem miasta został. Nie wiem czy to prawda, 
a zresztą mniejsza o to!

/
Warszawa, 16 marca. Dziennik Powszechny po­

wiada, że jeneralmajor hr. Toll dnia 12 marca z 2 kompaniami 
i 30 kozakami udał się do wsi Kukawki i Fidesty, przeciw od­
działowi 500 powstańców, „w okolicach drogi żelaznćj peters- 
bursko-warszawskićj“; powstańcy rzucić się mieli w lasy, stra­
ciwszy 20 poległych, 14 jeńców. Wojsko podaje 4 rannych.

W zamian za zrabowane od wieku w Polsce ogromne bi­
blioteki i wywiezione doRosyi,dla „wzbogacenia Biblioteki Gló- 
wnćj“ warszawskićj, Dziennik Powsz. donosi o najła-

skawszćm ustąpieniu wszystkich drugich egzemplarzy dzieł 
i rękopisów znajdujących się w bibliotekach eesarstwa.

— Piszą stąd do Ostd. Ztg., że w tych dniach tajna 
policya wojskowa kazała zrewidować zapasy prochu, przy czćm 
bardzo znaczny okazał się niedobór. Także w intendanturze 
i co do prowiantów bardzo znaczne okazać się miały różnice, 
podobnie jak czasu wojny krymskićj. Mówią o aresztowaniu 
dwóch oficerów sztabowych. Konsul francuski obecnie jest 
przedmiotem największych grzeczności z strony Polaków, pod­
czas kiedy angielski bardzo jest osamotniony.

— Wedle B r. Z tg. dwóch obywateli, z pomiędzy aresztowa­
nych w Gruszczewie, w Kaliskićm, dnia 15 marca wypuszczono 
z więzienia jako pruskich poddanych. Dnia tego pod eskortą 
3 huzarów przybyli extrapocztą do Skalmierzyc, głównćj ko­
mory granicznćj, gdzie przyjęli ich pruscy ułani i odstawili do 
Ostrowa urzędowi landratowskiemu, który ich kazał wolno 
wypuścić. Są to pp. Węsierski i Fiedler. Tymczasem dzie­
kan Średzki, ks. Samarzewski, którego dnia 24 lutego, gdy 
chciał odwiedzić jednego z swych przyjaciół w Królestwie, pod 
Koninem aresztowano, trzymają Rosyanie w więzieniu w Ko­
ninie, pomimo iż jest poddanym pruskim. Wprawdzie landrat 
średzki miał go reklamować, ale dotąd podobno żadnego nie 
widać skutku tćj reklamacyi.

— Ze Lwowa, 17 marca, telegrafują do Ostd. Ztg.: 
Dwieśce powstańców wkroczyło do Tarnogrodu w Lubelskićm 
i zaprowadziło rząd tymczasowy. W południowćj części guber- 
nii lubelskićj utworzył się oddział z tysiącadobrze uzbrojonych 
powstańców; w kilku miejscach ogłoszono rząd narodowy.

— Z Wrocławia, 18 marca, telegrafują do Ostd. Ztg: Dzi­
siejsze południowe wydanie Br. Ztg podaje następujący list: 
Skalmierzyce, 17 marca. Donoszą z Kalisza, że wczoraj pod 
Lądkiem, trzy mile od Konina, zaszło silne starcie pomiędzy 
powstańcami a Rosyanami; Rosyanie musieli się cofnąć. Mia­
steczko Lądek spalone. Liczbę powstańców podają na 3000. 
Dziś z rana wysłano z Kalisza posiłki na plac boju.

— Wyszedł w Warszawie4 numer Wiadomości z pola 
bitwy, datowany jest 6 marca. Lecz podaje po większćj 
części doniesienia o wypadkach i bojach dawniejszych, bo wia­
domości do Warszawy późno bardzo dochodzą, a często niedo­
kładne jak np. wiadomości zamieszczone w tymże numerze 
o znanym ataku na Miechów 17 lutego wykonanym. Powta­
rzamy tu z tego numeru doniesienia o wypadkach na Litwie.

„Z Litwy. Wilno 24 lutego. Oprócz rozwijającego się 
silnie powstania w powiatach dotykających puszczy Białowież • 
skićj, pojedyńcze ruchy objawiły się: najprzód w powiecie Troc­
kim, gdzie 8, 9 i 10 jednocześnie ukazały się oddziały nieli­
czne koło Butermańców, Jezdna i Puń. Jeden z tych oddzia­
łów odbił partyą rekrutów prowadzoną zeStokliszek do Wilna, 
inne miały tę zasługę, że ściągnęły aż do 6000 wojska na jeden 
powiat Trocki. Do walnćj utarczki nigdzie nie przyszło, od­
działy bowiem nasze niepokoiły tylko piechotę i włóczące się 
kozactwo. Do komicznych wypadków rozpoczynającego się 
trockiego powstania, możemy zaliczyć szturm, jaki jenerał 
Płaksin przypuścił do gaju niedaleko Jezdna tuż nad Niemnem 
położonego i po całonocnćm strzelaniu z armat, wzięciu nare­
szcie tego gaju wstępnym bojem. Rzecz się tak miała: z 9 na 
10 lutego, jenerał Płaksin, wojenny naczelnik trocki, został 
uwiadomiony, że silny oddział powstańców zebrał się w gaju 
mającym pół wiorsty kwadratowćj przestrzeni. Nie zwłócząc 
przeto, ruszył z dwoma szwadronami ułanów, 4 działami i kom­
panią piechoty, a że noc była ciemna, musiał działać na oślep, 
a będąc pewnym, że oddział nie miał czasu wyjść z gaju, ota­
cza go półkolem, na skrzydłach ustawia działa, a nie chcąc ry­
zykować, bawi się w strzelanie z dwóch stron gaju, i nad ra­
nem dopiero spostrzegł, że strzelał do drzew bezbronnych i 
swoich mnóstwo nakaleczył. W powiecie lidzkim była prze­
czytaną odezwa i dekreta komitetu centralnego jako tymczaso­
wego rządu narodowego, w kilku parafiach katolickich i wscho­
dniego obrządku, i w skutek tego 'włościanie sami zebrali się 
w lesie przytykającym do Zabłocia: samorzutnie zaczęli uzbra­
jać się i czekali na dowódzcę. Po trzech dniach od chwili ze­
brania się, to jest 11 lutego, wyruszyli w kilkudziesięciu w kie­
runku Marcinkańców, gdzie 16 lutego odbili oddział rekrutów 
wieziony koleją z Kongresówki. Dalsze losy tego oddziału je­
szcze są niewiadome. Wkrótce potćm, to jest przez 12, 13 
i 14 aż do 24 lutego trwały ciągle aresztowania miejscowych 
obywateli, chociaż ci nie mieli jeszcze czasu wziąć czynnego 
udziału w powstaniu. Aresztowania te odbywały się zbrojno 
przez setkę kozaków, którzy przy tćj okoliczności rabowali 
dwory i wsie okoliczne. Rospasanie żołdactwa doszło do naj­
wyższego stopnia. Do 40 obywateli przywieziono do Wilna do 
cytadeli.

„Dnia 14 lutego ukazały się zbrojne oddziały w Słonim­
skim i Nowogrodzkim. Dnia 15 i 16 lutego w pow. Święciań- 
skim, we wsi rządowćj Żeladzin dany był sygnał do powstania, 
’przed kościołem zebrała się wieś cała, a po przeczytaniu mani­
festu polskiego, zebrawszy pieniądze, oddała je swoim wybra­
nym i pobłogosławiwszy wyprawiła w pole, spaliwszy przedtćm 
publicznie portret cara i ustawy jego włościańskie. W pogoń 
za tym nielicznym oddziałem, ale pełnym otuchy, wyprawiono 
na wozach ze Święcian oddział wojska z dwóch rot piechoty 
złożony; Moskale nie mając odwagi dalćj ścigać powstańców1, 
zrabowali chaty wsi Żeladzin i pastwili się nad wiejską ludno­
ścią. Do oddziału Że'adzkiego przyłączyły się gromadki wy­
prawione z Wilna i ze Święcian, z pod Michalinek i innych 
miejsc. Atakowały one po drodze oddziały moskiewskie wPod- 
brodziu, Ignalinie i przedarłszy się mimo Wornian brzegiem 
Żejmiany, zniknęły na kilka dni z oczu i pokazały się późnićj 
około Soł w powiecie Oszmiańskim, gdzie wedle raportu mo­
skiewskiego liczono ten oddział na 1,000 ludzi.

„Niedaleko Wilna oddział nieliczny powstańców, natarł 
w Rakimiszkach na kompanią piechoty, postawionćj tam dla 
straży mostu. Korzystając z ciemnćj nocy, potrafił tę kompa­
nią rozpędzić, nie mógł jednakże zniszczyć mostu, bo przybyła 
na pomoc Moskalom z miasta druga kompania, przed którą mu­
siał schronić się do lasu. Inny znowuż oddział, w okolicach 
Niemenczyna, przez- dwa dni ucierał się z setką kozaków, i po­

trafił bez straty przedrzeć się we Święciańskie i tam połąCa pocho 
się z silniejszym oddziałem. Dnia 24 lutego otrzymano w y- ’ 
nie wiadomość, że chłopi Łotysze w Inflantach zrobili ruc^j® od' 
kę, celem wypędzenia kurlandzkich baronów. Szczegóły jej 
wiadome. Posłano batalion gwardyi z Wilna na uśmierz« Wale 
łotewskiego ruchu, który sprawił znaczną dywersyą.“ ,arza 

Pod rubryką „Rozboje moskiewskie“ zamieszczają ty ,fjnei 
do mości opisy mordów znanych po większćj części czy 
nikom naszym; powtórzymy tu tylko co piszą o zrabowl 
i sprofanowaniu przez bandę moskiewskich żołnierzykowi*! 
w Dziadkowicach, w powiecie Bielskim na Litwie. jtny,

„Okoliczni mieszkańcy takićm barbarzyństwem ustrawł”l^c* 
schronili pieniądze do pięknego i bogatego a murowanego^321 
ścioła w Dziadkowicach; Maniukin niebawem posłał tam ^raca 
dział kozaków, za zbliżeniem się którego, ksiądz archidiah^^yc 
Radziszewski, miejscowy proboszcz i prałat wileński zdołał ujiW 
na koniu; wikaryusz Sieklucki pozostał. Cały kościół zniszeji 
no, pieniądze w kufrze złożone w ilości dwudziestu kilku (W3zy 
sięcy zrabowali: a księdzu Siekluckiemu, Sanctissimum btw’zn 
niącemu, palce u prawćj ręki obcięto; Komunikanty porozrjMoska 
cano, Olejami świętemi głowy sobie smarowano, puszki i kit ł 
chy pozabierano, a wikaryusza związanego do swego jeneątyc^2 
powieziono. Maniukin po tćm zwycięstwie wracając pt^iw s'! 
Czartajew, gdzie wczoraj gościnności od rządzcy tego e» sku 
jątku doznawał, wydał gumna i obory na rabunek żoltf^re‘ 
ctwu, które potćm w przyległych miasteczkach miarę zbożami 
groszy 20, wołu po rublu, a owcę po gr. 10 sprzedawało.“ 1 

- Czas z 15 marca pisze: Powiedzieć o stanowisk^®” 
i ruchach wojsk moskiewskich na najbliższem nas polu w^ttóreg 
może tyle, iż Szachowskiemu, który był doszedł do WolbroM 5 
nadciągają od kolei żelaznćj posiłki; że także od Kielc pt^idió 
wieziono na wozach nieco wojska dla wzmocnienia zal^y 
moskiewskićj w Miechowie, a koleją żelazną przywiezio)*om*r 
wczoraj oddział żołnierzy 'do Strzemieszyc; lecz ten transw S 
koleją był niewielki i powolny, jużto z powodu poprzerywa# ^***? 
drogi żelaznćj, jużto z powodu ukazania się różnych drobmPspui' 
oddziałów przed koleją w Kaliskićm. Donoszą nam także, F°’ 
jeden z oddziałów polskich posuwa s*ę ku Kielcom. F^*1 

Wiadomości dzisiejsze z dalszych pól walki donoszą o kr °ł> 
ku szczęśliwie stoczonych potyczkach, oraz o wzrastając#52)31 
wszędzie powstaniu. W Kaliskićm mały oddziałek powsta?)wn 
ców wszedł 13 marca do miasta Radomska, zabrał kasę i 1#*^’ 
kanaście sztuk broni rosyjskićj i pociągnął dalćj. W inflścc 
stronie Kaliskiego pod wsią Rataje w Gostyńskićm, oddzi!airz4 
powstańców z Kujaw przybyły stoczył 7 marca potyczkę z 
skalami przybyłymi z Kutna i Włocławka; w czasie boju naP*^stł 
ciągnął drugi oddział polski pod dowództwem Lakińskie#*?2
a uderzywszy śmiało, rozstrzygnął zwycięstwo, a moskale cofu 
się, straciwszy wielu w zabitych i rannych.

Znaczniejszy jeszcze i świetniejszy czyn wojenif 
zaszedł 5 marca w północnćj części Lubelskiego pod 
Brzeźnicą między Lubartowem a Parczewiem. Dwie roty ] 
choty moskiewskićj z dwoma ¡działami i sotnią kozaków 
dowództwem pułkownika Ciszewskiego, uderzyły tam na o 
dział polski dowodzony przez Marcina Lelewela. Lecz na i
kujących Moskali uderzył z tyłu silny oddział polski pod i W 
wództwem pułkownika Lewandowskiego i w rezultacie bofzeci 
Moskale zostali rozproszeni, a dwa działa zabrano. Rozbitn-str
moskiewskie pierzchły ku Demblinowi t. j. ku twierdzy IwaF*’ 
grodzkićj. W dniu 7 marca uderzyli powtórnie Moskale r. 
oddział Lelewela pod wsią Adamki nad rzeczką^ Włodaw^ r( 
niedaleko ¡ujścia tćj rzeki do Wieprza o */2 mili od miasr21*: 
Włodawy. Lelewel puściwszy Moskali na groblę, dał do ’ 
ognia z działa przed dwoma dniami im zabranego, gdy strzel^1 °, 
polscy powitali ich z boku celnemi strzałami; Moskale strr,P’ 
ciwszy kilkunastu poległych i wielu ranionych, pierzchli z 
walki. W południowćj części Lubelskiego przed wzmocni"11)1 
nemi znacznie siłami powstańców cofnął się znany z ukri’21 
cieństw pułkownik Biedraga z Janowa ku Lublinowi.

Z pod Sosnówki, 13 marca, piszą do Czasu: Głównak»^ 
tera jest od dwóch dni w Sosnówce % mili od Miechowa. VIF _ 
śnie z nićj wczoraj wydał dyktator drugi ważny akt, to jest»' » 
ganizujący rząd cywilny i określający jego atrybucye a dati|ct* t 
wany z głównćj kwatery w Sosnówce d. 12 tm. Dekret ten W 
dący ważnym aktem, objaśniającym czytelnikom położen3a Fi 
i kierunek powstania, aktem należącym do dziejów, przesyła*?* ce 
w drukowanym egzemplarzu, których tysiące rozesłano rtu 
kraju. W dekrecie tym noszącym zwykły nadpis: „W imieni* poi 
narodu, Maryan Langiewicz dyktator,“ a podpis prócz dyktft".’ 
tora, także jego sekretarza prywatnego Walerego Tomczp,zie 
skiego, podpisującego w zastępstwie sekretarza dyktator)’8*ale 
nego, czytamy: ’

„W rozwinięciu postanowienia wyrażonego w manifcś®
/ż głównćj kwatery w Goszczy w d. 10 marca wydanym, stan^Cai 
wię rząd narodowy cywilny, określam i ogłaszam jego orga*Va 
zacyą i atrybucyą, jak następuje: c .s'

Art. 1. Rząd narodowy cywilny składać się będzie z 
rech członków, będących zarazem dyrektorami wydział**’_ 
wojny, skarbu, spraw wewnętrznych i spraw zagraniczni*?,. ■ 
Art. 2. Rząd ten, aż do dalszego postanowienia pozostaje W' 1 
nym. Art. 3. Wszelkie rosporządzenia i roskazy dyktatora d0?. * 
tyczące zarządu lub zakresu cywilnego, wydawane będą WP^L 
do rządu narodowego cywilnego, który dalsze ich wydanie *>' 
władz podległych, przez właściwych dyrektorów nakaże. Art * 
Wszelkie rosporządzenia rządu narodowego cywilnego, wyM 
będą w imieniu dyktatora, na mocy danego temuż rządowi p61" 
nomocnictwa. Art. 5. Rosporządzenia dyktatora do rządu *>’ 
rodowego cywilnego kontrasygnowane być muszą przez jedne?“ 
z jawnych sekretarzy dyktatora, mianowanych dekretem WJ*1’ 
nym razem z niniejszćm postanowieniem. Art. 6. Mianuj?3 j 
teraz bezpośrednio trzech komisarzy rządu narodowego do IV 
syi wewnętrznych, którzy rządowi narodowemu cywilnemu p<>% 
legać i instrukeye odbierać będą. Art. 7. Reprezentantów P*\2 
obcych mocarstwach zamianuję na przedstawienie dyrekW . 
wydziału spraw zagranicznych. Art. 8. Wszelkie. dotychc*^ 
istniejące władze cywilne i wojskowe krajowe jakiegokolw*



»
ącnpochodzenia, niniejszym dekretem rozwiązuję. Art. 9. Rozwią- 
Viane władze pełnić będą swe obowiąski, aż do chwili wręczenia 

odpowiednich roskazów moich przez rząd narodowy cywilny, 
f t)]jbjego komisarzy. Art. 10. Mianuję niniejszym dekretem: 
rz^ffalerego Tomczyńskiego tymczasowym zastępcą sekre­

ta jeneralnego dyktatora, aż do chwili objęcia urzędu przez
jednego z mianowanych dzisiejszym dekretem sekretarzy.“

Z Wileńskiego, 8 marca, piszą do Czasu: Rząd moskiew- 
i jego prokonsul Nazimow poruszył wszelkie środki i sprę- 

jtny, aby wywołać na Litwie zamęt komunistyczny, popchnąć 
1S2lf'iościan do mordów przeciw oświeceószym klasom, które sil- 
,^¡ejsze uczucia polskie objawiają, a popchnąć nie bacząc że wy- 
q Jiraca podstawy społeczeństwa. Usiłowania moskiewskie ten 
IjAty owoc, że niektórzy włościanie a raczćj wyrzutki ludu wiej- 
„Łgo napadają po drogach podróżnych obywateli, wiążą ich 

at,i odwożą Moskalom, robią rewizye niby za bronią i denuncyują, 
u ¡fałszywie, podnieceni przez Moskali obietnicami zapłat i daro- 

fcjwizn lasów i gruntów dworskich, w ogóle cudzćj własności którą
)ztJlIoskale szczerze szafują.

l(it Aresztowania u nas są na porządku dziennym. Rząd do- 
lerjychczas uwięził do 500 obywateli pod najbłachszemi pozorami 
p,Ji w skutek najfałszy wszych denuncyacyi, a nawet i bez nich 
j ¡¿i skutek fantazyi żandarmów. Między uwięzionemi jest wielu 
iottfośredników mirowych, którzy mieli być rozjemcami w kwestyi 
)żapy}ościańskićj. Między uwięzionymi są: Bielewicz prezes sądu 
» pow. rosieńskiego, Kaź. Piłsudzki marszałek telszewski, Prze- 

zewski, Gromczewski, Wojszwilło, Czerniewski, Wieliczka 
irego dom zrabowano, Gumbrowicz bardzo majętny obywa­

li, Chmielewskich dwóch, Jasilkowicz, Tołoczko, Guttowie, 
Miński. Są to po większćj części sędziowie pokoju (pośre- 

mirowi) w kwestyi włościańskićj, z poniewieskiego, Wił­
komirskiego, rosieńskiego, telszewskiego powiatu.
BgJ Samowolność i anarchia w rządzie moskiewskim wzrasta 
k dniem każdym. Rząd ten chwytając się ostatecznych środków 
bujpsiłuje tę anarchią przenieść w łono społeczeństwa. Dzięki jego 
^usiłowaniom, zupełna anarchia społeczna zagraża powiatom 

'liazkiemu, oszmiańskiemu, święciańskiemu i wileńskiemu. 
0 iji obec takiego kierunku rządu moskiewskiego, burzącego 

jąojrszystko, w obec deptania przez niego praw boskich i ludzkich, 
Wywracania calćj społeczności, obowiąskiem jest Europy, obo- 
. i ¡¡jfiąskiem ucywilizowanych narodów powstrzymać tych barba- 
■ imjzyńców Wschodu rozrywających społeczność polską. Niechaj 
¿(¡Ajrzą wysłannicy tych narodów w czynności policyjnych i woj- 
2 ¿¡owych władz moskiewskich na prowincyi zdała od większych 
i „jjiiast, a włosy im powstaną na głowie widząc jak z roskazu 
kje^ib z upoważnienia wojskowych i policyjnych władz moskiew- 
cofcitich, szerzy żołnierstwo mord i pożogę, upoważnia napad 

Uasy nieoświeconćj na oświeconą, rabunek własności; jak gro­
żąc śmiercią roskazuje księżom, by z ambon ogłaszali nagrody 

denuncyacye. Pułkownik Uuław dowodzący dragonami jest
;y pjfm nikczemnikiem, który się takich profanacyi świątyń do- 

ptozcza.
Qa o, Powstanie zaczyna się rozwijać już i w okolicach Wilna, 
aai.wZoślach zgromadził się oddział powstańców do 500 ludzi 
od FW- Posłano z Wilna oddział wojska, aby zrobić wyprawę 
, ijjfzeciwko powstańcom, lecz wyprawa się nie udała, gdyż w in- 
)zMH stronę odeszli powstańcy. Pochwytano tylko pojedyńczych 
jwalldzi, których skrępowanych przyprowadzono do Wilna. W Wil- 
s]e duch się podnosi, lecz młodzieży należałoby zalecić tu wię- 
|awpj rostropności, aby mnićj mówiła o wybieraniu się do 
aiasr02^-
0 njt W Kownie jest 2,000 żołnierzy. Po stacyach kolei żela- 
;rze]Mi od Warszawy do Wilna rozstawiono oddziały żołnierzy po 
j stir® Piechoty i 50 kozaków. Oburzenie wywołane przez barba- 
z pańskie postępowanie rządu moskiewskiego wzrasta z dniem 
ocnj^dym, a więzienie, rabowanie i mordowanie spokojnych lu-

zmusza wszystkich do chwycenia za oręż.

AUSTRIA.
w, Kraków, 16 marca. Dziś przybył tu gubernator Galicyi 
TjiPor. hr. Mennsdorf-Pouilly.

>st»i Wiedeń, 15 marca. Piszą do Czasu: Książe Metter- 
dati|c“ miał już wczoraj dwugodzinne posłuchanie u Cesarza, 

en utrzymują, że miał list od cesarza Napoleona do cesa- 
ożen!a Franciszka Józefa; drudzy, że miał tylko polecenie w imie- 
syiafU cesarza Francuzów oświadczyć N. panu wysokie uznanie 
no rtu i przenikliwości, z jaką sytuacya polityczna w Wiedniu 
nieoi* Początku ocenianą była, a co jest tćm ważniejszem, iż 
jylitSd wyszło porozumienie się Francyi, Anglii i Austryi w za- 
icz$l2|e, a to wystarcza już do utrzymania pokoju. Lecz dla 
obalenia tego pokoju cesarz Napoleon sądzi, że trzeba rękoj- 

11 wyraźniejszych i takich, jakie tylko w traktatach znaleść
ncsw*««gą. Cesarz Napoleon przystaje na konferencyę ośmiu 
stan^arstw kongresu wiedeńskiego z r. 1815 podług propozycyi 
rgatf a Russela, ale wołałby, żeby między Anglią, Francyą 

•Us.ry§:, przyjść mogło do traktatu osobnego ze względu na 
! cztf‘ ’®Jszą kwestyę polską. Takie miało być oświadczenie księ- 
¡ałóft “etternicha. Cesarz Napoleon nie chce się wiązać trakta- 
znjtf™ t°15 r. wołałby w nowćj sytuacyi mieć nowe w ręku na­
je To łatwo pojąć. Tu na toby się zgodzono, ale pod
ra ■ piem rorpoczęcia układów wspólnie z Anglią. Do poli- 
iprajj, trar>cuskićj jest tu wyraźna teraz nieufność. Austrya liczy 
nie ® szczerze na Anglię.
&rt' L ptąpi teraz odwołanie się z tą myślą do Anglii. To, co 

e ebinet St. James, będzie podstawą instrukcyi, ja- 
ń Pe" Metternich weźmie z sobą do Paryża. Pobyt księ- 
luWiedniu przeciągnie się w każdym razie do końca mie-

;»> FRANCYA-
D'j)uljtaryż’14 marca. Jaki obrot weźmie pod względem dy- 

nryCZunyin sPrawa polska, tego tutaj nawet w wysokich ko-
'^z r i °Wyc^ u*ePrzewidują; sprawa ta jednakże tak ważuą 

ffiuia • 0(?8rywa, że tylko cesarz i ministerDrouin de Lhuys
■zijr3 S1? szczegółami w największćj tajemnicy, inni mi- j 
f,e ie zaś nie wiedzą właściwie co się dzieje i dokąd zamy-

1 sły cesarza zmierzają. Widocznie jednak Anglia swoją zazdro­
sną i samolubną polityką pomięszała tutaj szyki; lord Palmer- 
ston był tak zręczny, że pierwszy zadał karty i grę rospoczął, 
nim się we Francyi zmiarkowano. Tym sposobem zyskał ga­
binet londyński niemało przez zręczne puszczenie w świat owćj 
noty okólnśj do mocarstw, które traktat wiedeński podpisały; 
jeśli Francya nie będzie chciała przystać na jego wniosek, na­
tenczas będzie miał rząd angielski pozór do zwalenia winy na 
Francyą za wszystko co się nie stało; jeśli Francya w połącze­
niu z Austryą puści się inną drogą, znajdzie Anglia w nieprzy- 
jęciu wniosku swego dostateczny powód do usunięcia się od 
wszelkiego wspólnictwa w współdziałaniu; jeśli zaś Francya 
rozmaitemi względami, tak jako i inne państwa, będzie musiała 
przystać na projekt noty angielskićj, natenczas cały zysk i za­
szczyt przodowania w podjęciu i załatwieniu tak ważnćj spra­
wy europejskićj dostanie się wyłącznie Anglii. Tymczasem 
wniosek palmerstonowski, ograniczając się ściśle na warunki 
traktatu wiedeń kiego, ma przedewszystkiem na celu kwietyzm 
Europy, nie zaś istotną korzyść sprawy polskićj, a najmnićj wy­
swobodzenie Polski z pod jarzma obcego. Cesarz Napoleon 
chciałby może iść dalćj, niewątpliwie więc gabinet paryski nie 
zgodził się jeszcze co do formy i doniosłości działania dyploma­
tycznego z Anglią, chociaż w ogóle zgadza się na kierunek. 
Prócz tego jeszcze bardzo niemiłe zrobiła w Paryżu wrażenie 
i ta okoliczność, że Anglia przywłaszczyła sobie przodowanie 
i początkowanie w tćj sprawie polskićj, tak blisko dotyczącćj 
Francyą, i dla tego stara się rząd francuski nadać działaniom 
dyplomatycznym całkiem inny kierunek. Do tego zmierzają 
usiłowania jego w Wiedniu i dla tego to cesarz Napoleon spo­
wodował księcia Metternicha, wielkiego zwolennika ścisłych 
zwiąsków z Francyą, żeby osobistym swoim wpływem przecią­
gnął stanowczo ministra Rechberga na stronę francuską. Książę 
Metternich, jak donosi Pays, wyjechał do Wiednia, aby być 
przytomnym na jakimś karuselu, na który od dawna był zapro­
szony, ale ponieważ rzecz każda musi mieć swoje nazwisko, 
przeto się nikt nie dziwił, że w świecie urzędowym karusel wy­
myślono. Podobnie dowiedziały się niektóre dzienniki, że książę 
Reuss, pierwszy sekretarz poselstwa pruskiego, jedynie dla 
tego wyjechał nagle do Berlina, że jego zdrowie wymagało ur­
lopu, chociaż z drugićj strony słychać, jako poseł Goltz osądził 
obecny zwrot dyplomatyczny za tak ważny, iż sam chciał poje­
chać do Berlina, lecz wstrzymał się od tego kroku z obawy, aby 
świat nie uwierzył w zerwanie stosunków między Prusami 
i Francyą. Dzisiaj ma być odczytanćm w senacie sprawozdanie 
z petycyi polskich; rosprawy nad tym przedmiotem odbędą się 
w poniedziałek; zapowiadają jednak, że z przyczyn dyploma­
tycznych układów, będących w zawieszeniu, rosprawy te długo 
trwać nie będą; senat po wysłuchaniu krótkich objaśnień, da­
nych przez ministra Billaulta, przejdzie do porządku dziennego. 
Minister powie tą rażą kilka zdań życzliwych dla sprawy pol­
skićj, w ogóle jednak będzie co do rzeczy samćj, jćj doniosłości, 
jćj stanowiska dyplomatycznego i zamiarów rządu nadzwyczaj­
nie oględnym i koniec końcem, oświadczy, że im mnićj się 
hałasu koło tćj sprawy będzie robiło, tćm większćm może 
być powodzenie przyjacielskich zabiegów przez rząd francuski 
w Petersburgu rospoczętych. Że rzecz cała w senacie taki 
obrót weźmie, zaręczają ludzie, którzy ze światem urzę­
dowym w bliższćj są styczności. Londyński Morning 
Post, organ lorda Palmerstona, ogłosił w numerze 
wczorajszym dwa bardzo ważne artykuły, tyczące się 
sprawy polskićj. Pierwszy z nich ma głównie na celu wytłó- 
maczyć, jakie zajął stanowisko w sprawie polskićj obecnie rząd 
angielski i jakie miał do tego przyczyny, w drugim zaś powia­
da najprzód, że ogłoszenie dyktatury Langiewicza przyczyni 
się niewątpliwie do nadania większćj mocy usiłowaniom po­
wstania polskiego, dalćj zaś powiada, że powstanie to w isto­
cie wzrasta i ustala się i może łatwo się zamienić na rewolu- 
cyą zwycięską. Potćm zwraca MorningPost uwagę swoję 
na odpowiedź odnośną, która z Petersburga na notę gabinetu, 
paryskiego nadeszła i twierdzi, że niemożna się było czego 
innego spo ¡ziewać. Odpowiedź nawet przeciwna niebyłaby 
wstrzymała Langiewicza od postępowania dalćj na drodze raz 
obranćj, byłoby bowiem śmiesznością mniemać, że nowy dy­
ktator mógłby położyć koniec swemu działaniu i rozpuścić 
swoje wojsko na wiarę jakiegokolwiek bądź przyrzeczenia rządu 
rosyjskiego. Będzie zapewne obowiązkiem cara, jeśli mu się 
uda przytłumić powstanie w Polsce, nadać konstytucyą ludo­
wi polskiemu, ale niemożna mu się dziwić, że, w obec tera­
źniejszych wypadków, niechciał robić przyrzeczeń, które 
niejeden mógłby był sobie wytłómaczyć jako dowody słabo 
ści i strachu. „Jeśli Polska, powiada Morning Post ma 
być rządzoną przez Rosyą stósownie do zasad konstytucyj­
nych , natenczas nowy rząd wtenczas dopiero ustanowionym 
zostanie, skoro car odzyska władzę swoję w całym obrębie 
tego nieszczęśliwego kraju.“ Z tych słów ministeryalnego 
dziennika widać mnićj więcćj, jaki jest program rządu angiel­
skiego: czekać spokojuie na zgniecenie powstania polskiego, 
a potćm grzecznemi słówkami namawiać cara do koncesyi kon- 
stytucyjno-traktacko-wiedeńskich, z którychby sobie car po 
drugi i po trzeci raz zadrwił. Times ogłasza równocześnie 
artykuł, którego celem jest wysławić bohaterstwo ludu pol­
skiego i zwraca uwagę na wielkość usiłowań, które przeciw 
jednemu z głównych mocarstw wojskowych całego świata oka­
zuje garstka walecznych, początkowo niemająca nawet broni 
w swych ręku. Zwrot rzeczy polskich niepokoi cesarzy i kró­
lów, gabinety radzą nad niemi, a wszystkie narody oczekują 
ważnych wypadków. Times uznaje, że oddziały rosyjskie 
nad tą tylko cząstką ziemi panują, którą bezpośrednio mają 
pod nogami, a korzyści, które Langiewicz odniósł od dwóch 
tygodni, rozburzą tylko bardzićj jeszcze ludność przeciw Moska­
lom już znużonym. Times nie myśli jednak, żeby Polska, 
ograniczona na swoje własne siły, mogła odnieść zwycięstwo 
nad potęgą rosyjską, ale mniema, że nikt niemoże temu 
przeczyć, żeby teraźniejsze wypadki w Polsce nie były wielką 
wojną ogaarodową niepodległość, która zagraża organizmowi 
całćj Itośyi i zasługuje na szczególną uwagę całćj Europy. 
La France dowiedziała się o jakimś liście pisanym przez

Langiewicza do Garibaldego, w którym dyktator polski odpo­
wiada na poprzedni list dyktatora włoskiego, ofiarującego mu 
pomoc swego ramienia i poświęcenia, wprawdzie z najwię- 
kszćm uwielbieniem i wdzięcznością, ale prosi go zarazem, aby 
ze względu na usposobienie religijne i społeczne w Polsce nie 
przybywał do tego kraju, który potrzebuje do wyswobodzenia 
wszystkich warstw ludności. Do tćj wiadomości dziennika L a 
France, która zresztą nieszczególnie zasługuje na wiarę, 
dodaje w wysokim stopniu sprawie polskićj niechętna Indé­
pendance belge niektóre zjadliwe uwagi, starając się na­
piętnować powstanie polskie jako arystokratyczne a Langie- 
wicza jako poplecznika obskurantyzmu i reakcyi. Podobne 
oszczerstwa przekupnćj prasy puszczać trzeba pomimo, zwła­
szcza że niedawno temu chciano zbezcześcić powstanie polskie, 
czyniąc mu zarzut, że jest dziełem mazzynistów, farmazonów 
bezbożników i gołych obleciświatów, mających komunizm na celu. 
Na wczorajszćm posiedzeniu izby deputowanych w Turynie 
przedstawił deputowany Brofferio życzenia i wnioski mityngu 
odbytego temi dniami na korzyść Polski. Domagał się przytćm 
aby nagłość przyjęto co do owćj sprawy, a izba nagłość tę 
w istocie znaczną większością przyjęła.

Paryż, 17 marca, wieczorem. Telegrafują do Ostd. Zfg.: 
La Patrie powiada, że książę Metternich znalazł u cesarza 
austryackiego usposobienie zgodne z zapatrywaniami [o jakich 
donosił książę będąc jeszcze w Paryżu. Zwłaszcza liberalne 
tendeneye Aystryi zbliżyły jćj politykę do polityki Francyi.

Paryż, 18 marca. O posiedzeniu dzisiejszćm senatu fran­
cuskiego telegrafują do Ostd. Z tg.: „Na porządku dziennym 
znajduje się dyskusya o sprawie polskićj. Bonjean zaklina rząd, 
aby spełnił akt sprawiedliwości i wrócił Polsce narodowość. 
Lagueronnière oświadczył, że Rosya musi wykonać traktaty. 
W interesie pokoju prosi, aby co do petycyi zamierzających, aby 
rząd wezwano do czynnego wystąpienia w sprawie polskićj, se­
nat przeszedł do porządku dziennego. Poniatowski mówi prze­
ciwko przejściu do porządku dziennego. Jutro nastąpi dalszy 
ciąg rospraw.“

ANGLIA.
Londyn, 17 marca godz. 5 min. 28. (Tel. Dzień. Poznań.) 

Mityng na rzecz Polski. Sala Guilhall przepełniona. Jedno­
myślność pełna zapału. Czwarta rezolucya żąda zawieszenia 
stosunków dyplomatycznych z Rosyą. 18 mówców, między 
nimi Harrowby, Shaftesbury. Zaproponowany komitet mię­
dzynarodowy w miastach Paryżu, Wiedniu i innych dla zbiera­
nia składek. Adres do Polaków na imię Langiewicza.

Wiadomości miejscowe i -potoczne.
Śrem, 15 marca. Dnia 25 przeszłego miesiąca toczyła się przed 

kryminalnym wydziałem tutejszego sądu powiatowego sprawa, wyto­
czona panu Józefowi Dzierzbickiemu z Zawór i 21 innym osobom 
z Książa o uroczyste przyjmowanie czasu swego siedmiu więźniów, 

,i wracających ze Śremu po odsiedzeniu czterotygodniowej kary więzie­
nia za udział w procesyi, z Książa do Kolniczek urządzonej. Proku­
rator oskarżył panów Dzierzbickiego z Zawór i Wilczyńskiego z Książa 
o urządzenie pochodu publicznego pod gołóm niebem bez poprzedniego 

■ pozwolenia policyjnego, a resztę 20 obżałowanych, pomiędzy którymi 
! znajdowało się tćż owych siedmiu z więzienia do domu wracają­

cych osób, o udział w tymże pochodzie. Stósownie do oskarżeuia 
wniósł, ażeby Dzierzbickiego, jako głównego sprawcę urządzonego po­
chodu wskazano na trzy miesiące więzienia, Wilczyńskiego na jeden 
miesiąc więzienia, z 18 osób każdą na 5 tal. kary, albo trzy dni wię­
zienia, dwóch zaś obżałowanych uznał niewinnymi. Obrońca obżałowa­
nych, mecenas Lisiecki, starał się jasno wykazać, że takie witanie po­
wracających więźniów po długiej nieobecności w domu ze strony kre­
wnych i znajomych nie jest bynajmniej karygodném, bo nie było na­
przód obmyślanym pochodem pod golem niebem, i nie może być uwa­
żane za żadną „demonstracyą, rządowi nie miłą,“ którego to wyrazu 
nie ma zresztą w całym kodeksie karnym. Sąd jednakowoż po nara- 
dzio przeszło godzinę trwającój wydał wyrok wskazujący p. Dzierzbi- 
ckiego, jako sprawcę urządzonego pochodu na 50 tal. kary albo trzy 
miesiące więzienia, dwóch innych obżałowanych na 5 tal. kary albo 
trzy dni więzienia, dwóch od wszelkiej winy uwolnił, a każdego z po­
zostałych 18 obżałowanych wskazał na zapłacenie 2 tal. kary, atbo 
dzień więzienia. Sprawa trwała od 10 godziny rano do 8 w wieczór.

Dnia 5 b. m. odbyło się zwyczajne posiedzenie miesięczne'powia­
towego towarzystwa agronomicznego. Członkowie towarzystwa zjechali 
się licznie. Po załatwieniu bieżących spraw, na porządku dziennym 
zamieszczonych, odczytał dr Szenic naukową rosprawę „o znaczeniu 
i ważności lasów w życiu przyrody,“ w której wykazał naprzód, że 
grunt leśny ma własność tworzenia źródeł, powtóre, że lasy, w których 
ciągła wilgoć przebywa, bezprzestannie wyziewając utrzymują chło­
dniejszą tempfraturę, przez co przyciągają wody deszczowe, rozpra­
szają je po nad krajem i w ten sposób odwilżają jednostajnie i uży­
źniają pola; im większa rozległość lasów, tćm chłodniejszy klimat 
kraju.’ Następnie nadmienił prelegent, że jak z jednćj strony są lasy 
przyrodzonymi regulatorami wiatru i wilgoci, tak z drugiej znów 
strony mają cenne zadanie czyszczenia powietrza, posiadając własność 
przyjmowania w siebie różnego rodzaju gazów i przerabiania tychże 
na istoty roślinne. Rozprawę swoję zakończył uwagą, licznemi przy­
kładami i faktami popartą, że tak rozległość zbyteczna lasów, jako też 
ich bezmyślne niszczenie ma swe granice, których przekroczenie psuje 
równowagę w całćm życiu przyrody i gospodarstwie człowieka.

Dwie kompanie stojącego tu załogą batalionu fizylierów, w liczbie 
przeszło 400 żołnierzy, o których czasu swego donosiliśmy, że posłane 
były na załogę do miast Bnina i Kórnika, wyruszyły po wypadkach 
zaszłych w ostatnim czasie w pobliskich naszego Księstwa miejscach 
Królestwa Polskiego, do Miłosławia, gdzie dotąd pozostają.

Dnia wczorajszego odbyło się w tutejszym kościele pofranciszkań- 
skim o godzinie 10 z rana nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kazimie­
rza Trąmpczyńskego, zamówione przez kilku przyjaciół zgasłego, aby 
się wspólnie pomodlić za duszę przyjaciela ukochanego. Kazimierz 
Trąmpczyński urodził się w Sannikach, w W. Ks. Poznańskićm. Przy­
gotowawszy się w gimnazyum poznańskićm i trzemeszeńskićm do stu- 
dyów uniwersyteckich, złożywszy w Trzemesznie w r. 1852 egzamen 
dojrzałości, poświęcał się nauce prawa, której słuchał na uniwersytecie 
w Berlinie. Od roku 1855 pracował jako auskultator i referendaryusz 
w Środzie i Poznaniu do początku roku bieżącego, w którym to cza­
sie skończywszy praktyczną naukę, miał udać się do Berlina, by tamże 
składać egzamin trzeci, uprawniający do przyjęcia posady sędziego. 
W skutek wypadków w Królestwie poświęcił karyerę, a chociaż był 
oficerem artyleryi, wstąpił jako szeregowiec ze sztucerem w ręku do 
oddziałów powstańczych. Dnia 2 marca przy pierwszćm spotkaniu się 
z Moskwą na błotach pod wsią Dobrosłowem w powiecie konińskim, 
ugodzony został kulą nieprzyjacielską w prawą nogę. Podjęty i uno­
szony przez przyjaciela, którego miał przy boku, dostał strzał z tćj 
samćj strony w biodrę, która go na wskroś przeszyła. Poczuł, iż rana 
była śmiertelną : nie chciał dłużej trudzić przyjaciela ciężarem swego 
ciała, i zatrudniać a zarazem na niebe-pieczeństwo wystawiać, oddalił 
więc opiekę jego natarczywie, i życia dokonał.

Redaktor odpowiedzialny hudwll Jagielski w Poznaniu.
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(727) Obwieszczenie.
W poniedziałek dnia 23 marca r b. przed

południem o godzinie 9 i w następujących 
dniach, skład wina do masy konkursowej 
kupca Fryderyka Wilhelma Rohrichta 
należący, i po większej części z win węgierskich 
się składający więcój dającemu za zapłatą w 
gotówce przedawać będę. 3600 kwart wina 
tegoż znajduje się w beczkach po 120 kwart, 
na końcu aukcyi jeszcze rozmaite ilości araku, 
likworów i okowity przedawać będę. Pozwalam 
sobie na dobrą jakość wina Rohrichta uwagę 
zwrócić i zapraszam niniejszem na aukcyą 
wszystkich, którzyby chęć mieli do kupna.

Wschowa, 10 marca 1863.
Stein, aktuariusz.

to jest

Zbiór nabożeństwa katolickiego.
Z rycinami.

Niniejsza książka do nabożeństwa, mająca 
aprobacyą arcybiskupiego konsystorza w Po­
znaniu, obecnie w mój nakład oddana, jest, jak 
powszechnie przyznano, najlepszćm i najdo- 
kładniejszem wydaniem brnkselskiem.

Cenę jój zniżyłem z 1% na 1 tal. Nabyć ją 
można we wszystkich księgarniach i u 
[803] J. liissnera w Poznaniu.

Powtórne ostrzeżenie
dla wszystkich tych osób, które mi cośkolwiek 
są winne, aby mężowi memu, J. Guttmannowi, 
z którym jestem w rozwodzie, nic nie wypła­
cały, gdyż kwit jego sądowego niema znaczenia.

Buk, dnia 18 marca 1863.
>804] S®. (¡uttmaun.

Dnia 16 kwietnia r. b. o godzinie 9 z rana, 
Dominium Gaj wielki w powiecie szamotulskim 
sprzedać ma zamiar przez publiczną licytacyą 
najwięcćj dającemu około 3210 dębów, które 
blisko drogi zwirowćj położone, mogą być każ­
dego czasu wraz z bliższemi warunkami licy- 
tacyi na miejscu wskazane. [790]

«

Antoni Schmidt
w Poznaniu

poleca swój obficie zaopatrzony Skład

Materyi na rzeczy kościelne
jakoli i gotowych OmafÓll, HapÓll', SlułÓ»V itp.

Langiewicz.
Fotografią generała Langiewi­

cza nabyć u nas można po 2 złp. Za­
mówienia zamiejscowe wykonywa się na­
tychmiast. Br. ¡Poili« optycy,

[775] ul. Wilhelmowska 9 w Poznaniu.

„Bod«wedle jakości. Zyto: 2000 fn * m«js(U 
45%, na marz. 44’/,—%, na od?. wiośennś jifini 
43’/,, maj-czer. 44',—44, czer.-lip 44’/,—i/ ! 
sier. 44%—% tal pł. Jęczmień: 25 szef '¿P 
33 41 tal. Owies: 1200 funt.
na marz, i 
ną 22- '/„ 
Oíéj 
15*',, 
czer. 
żąd,

w miejscu "p 
marz.-kw. 22 żąd., na odstawę »i?. 

22’/, pł., czer.-lip. &maj-czer.
rzepiowy: 100 funt bez beczki w 

marz. 15’żąd., kw.-mąj 15'
,—7, pł., czer.-lip. 14’/,, lip.-sierp” '1

wrz paź. 13”/,,-’/, tal. pł. Oki

na
15'

îBiLrw«
teni j

8000% Trał, w miejscu bez beczk 14'/,, z t,
14, na marz, i marz.-kw. 14’/,,•

maj-czer. 14»/,,—’/,, czer.-lip. 14%-'? [Tl
sier. 15% ’/„ sierp.-wrz. 15’/,,—’/,, wrz.-ptf iF% 
-V, tal. pł. P 11 s

' /«> kw.-i

[756]

Pod gwarancyą, prawdzi ości.

Pu,,. mydło ® ziół aromatycznych, upiększające i po-
JL/I <* l)vl t Ilćll U. L lepszające płeć i uznane za skuteczne przeciwko wszel­
kim nieczystościom skórnym: (w opieczętowanych paczkach orginalnych po 6 sgr.)
TWti SllllTł ilp YYnn fpm ord’ił somatyczne pasta na ®ęby,

kj LILII VI <5 UL/LI IClllill VI <T najpowszechniejszy i najdokładniej­
szy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w '/, i '/2 paczk. po 12 i 6 sgr.)
TYt>o T roślinna pomada w laskach podwyższająca po-
JL/I <4 _Lj1I1vIv;cj d łysk j elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7’/2 sgr.)

włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia 
Aptekarza lOMddLL j kąpania się, z powodu ożywiającego 
nia na gibkość i miękość ciała; (w paczkach po 2 '/2 i 5 sgr.

Renomowana asekuraneya ogniowa i od 
gradobicia poszukuje dla pow. kościańskiego 
doskonałego agenta. Zgłoszenia przyj ¡.oje 
eksped. pisma niniejszego. 179.1

Subjekt handlu, obznajmiony dokładnie z 
buchhalteryą znajdzie pomieszczenie w handlu 
[763] Si. Liszkowskiego.

Dla chłopczyka uczciwych rodziców jest w 
moim handlu otwarte miejsce ucznia. , 794]

Trzemeszno. A. S^iszewski.

konserwującego działa- Węgle drzewne.
Tira TTnrflintr’il oleJck ® k®ey chińskiej powstały z wyskoku 

cl LLLll^ «L kory chińskićj i olejków balsamicznych, służący do konser-
wowania i upiększenia włosów, (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sgr.) 
TYffł TTarf 11 110**4 pomada zielna zawierająca wzmacniające i pożywne 
JL/ld JZLclI Lllll^ <1 soki i ingredieneye roślinne, służące do obudzenia i ożywienia 
wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr,)
II , J| iiuui sPrze6ają się powyższe, iwtutejszćj okolicy przez swą dokładność
E Fil li liZillł 11 i skuteczność ulubione artykuły w doznaniu tak teraz, jak da- 
H 1 mi LlaJB w V WIli^ tylko wyłącznie u

J • AjTż A ? przy ulicy Wilhelmowskiój, obok poczty,

W tych dująch odbiorę szkutą transport 
czystych węgli z drzewa szczepowego, które z 
powodu braku miejsca sprzedawać będę na sta­
tku po 6’/2 Sgr., ilości zaś większe odstawię
bezpłatnie. Karól Hartwig, 

[801] ul. Wodna No. 17.

(788)
oraz w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżu u C. Brei- 
tego, we Wschowie u A Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. Muetzla, 
w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u A. Landsberga, w Pile 
uu J. Eichstädta, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. Hausena, w Łobżenicy u L. 
P. Eikischa, w Nakle u L. A. Kallmanna, w N. Tomyślu u. C. J. Dampmanna, w Ostrowie u L. 
Cohna, w Wolsztynie u Herm. Jakoby, w Pleszewie u T. Musielewicza, w Rawiczu u J. 
P. Ollendorfa, w Środzie u Fischela Baum, w Szamotułach u W. Kruegera, w Śmiglu u W. 
Cohna, w . zubinie u C. L. Albrechta, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u R. 
A. Langiewicza, we' Wągrówcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, we 
Wronkach u L. Kruegera.

Niniejszćm donoszę uprzejmie, że i w tym 
roku drobną, mąkę gipsową po umiarkowanćj 
cenie 8 sgr. za cent, w wapnie, bezpośrednio na 
szosie gnieźnieńsko-kcyńskićj mam w zapasie.

Wapno, w marcu 1863.
Zarząd kopalni. ¡798]

Dom. Żakowice pod Sobótką ma kilka set 
szefli owsa do siewu na sprzedaż. [800]

W sklepie mlecznym Dom. Kobylegopola, 
ulica Wilhelmowska, „Hotel Buscha“, sprzedaje 
się od dnia dzisiejszego kwarta sil Beka 
słodkiego po 1 sgr. 2 fen. [799]

Annabergskie wapno gipsowe,
codziennie świeżo palone, uznanćj najłepszćj jakości, polecam tak całemi wozami, jak i pojedyń- 
czemi beczkami po cenach najniższych, upraszając o jak najwcześniejsze zamówienia.

Przesyłki drogami zwirowemi wykonywam własnym pociągiem jak najakuratnićj i naj-

' Karol Hartwigr, .i ».a,,, u.

W ladonm«r>r â fes gndlowe.
kapteokfo v Pozaasln

Unia 18 marca.
Żyto: na marz. 39'/,, mar.-bw. 89%, na

stawę wiosenną 39%, kw.-mąj 39%„
39 %, czer.-lip. 39% tal pł Ok o i t a :

od­
maj-czerw. 
wyp. 9000

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 17 marca.

Psftoy piukl». J Lá­
dano.

pła­
cone.

W rccław, 17 marca.
śrc.Na targu: piękna

sgr. *gr
Pszenica biais 75—77 72r ■ i- .»? • ń‘.'</'Ob 72-74 70
Zyt- 52-53 51
Jęczsiii ń ' 40 42 38
Owies 27—29 26
Gnvh 50-52 47

Na giełdzie: Żyto;

1
edle

/’«■«pety

40
2000 funt, na

64-f 
64--
S Itr

■’hszéj

marz.-kw. 41 żąd., kw. maj 41, maj-czer. toy 
czer.-lip. 42 tal. pŁ Owies: na mar. 20% u.tor 
i™ on>/ ... „» nu: rzejłiowjp Wjggkw.-mąj 20’/. tai. pł. 016j 
ceny, w miejscu, na marz i marz-kw. 15 >, 
maj i maj-czerw. 15' ,„ wrz.-pai 13’, tal 
O ku w i ta: w miejscu 13’/„, na marz, i mari 
13’, „ kw.-maj 13’/, żąd., maj-czer. 14, czer Z 
14'/, pł., lip.-sier. 14’/. tal. żąd. e

Szczecin, 17 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 60—65. / ziest 

42—45. Jęczmień: 30—34. Owies: 22-rzed 
Groch 40—44 tai.

Na giełdzie. Pszenica: wyższe ceny, nez
150 węcpfi, 85£ żółta w miejscu 64-66, 83-’ 
na odst. wios. 66’, -67, na maj-czerw. 68% < Ctyc 
lip. 69', tal pł. Żyto: niższe ceny, 2000 £ wiodpi 
scu 437,-44%, na odstawę wiosenną 64',,-»agt 
maj-czerw. 44' ,—'/„ czerw.-iip. 45, lip.-ser. 45 
wrz.-paź. 45', tal. żąd. Olej rzepiowy: w mii. 
15’,3 żąd., na kw.-raaj 15'/, '/, pł., wrz.-paźdizel0! 
tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu z beczką 15icy i 
żąd. Okowita: nieco stalsze i wyższe ceny, : nkk 
30,000 kw., w miejscu bez beczki 14'nad­
stawę wios. 14%, maj-czerw. 14%, czer.-lip. 1 
lip-sier. 15 tal. pł. Siemi ę lniaDe: bardo t 
ceny, płacono 17'/„, a dziś 17% tal. żąd. ffzyt 

hycigoBZ! « , 17 mana iaJj[
Pazenicr.- 81 funt 25 łót. — 83 fnt 24 pin; 

wagi celnśj, 58—66 ’U. Zyto- 78 funt. 17 łót“. 
fuut. 25 łoi. 38—-sO tak Jęczmień: wielki i0™ 
32, drobny 26 30 tąl. Owies: 27 sgr. za owi 
Groch: do got 36—38, na pasze 74—36 tal Rłetyi 

9(5—96 tal. Oko»i7,, ,90—95 tal. Rzepak 
80C0% Trał 13% tal.

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn.
» sredniój „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ .........

Jęczmienia dużego,, ...... ........
„ małego,, ............

Owsa . „ ................
Grochu do gotow „ ...............

„ na paszę „ ............ .
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki .......................................

dP
dnia 

18 marca 15 mc 
caüd

tel| i

2,15,i „i 2!!'s-- 2 }iC,'

13 
6 1 
6 1 
- 1

sai
1CK 

2jodz 
li ier:
j 'ośc

ran
-faza 

lei 
a v 

-ie i 
-/an

Perek . ... „ .............
Masła, garn.......................................  ...( 2
Koniczyny czerw „ ......................... 12
Koniczyny białej „ ....................
Siana, cent...........................................
Słomy, „ ..........................................

[ kt

yn:

kw. na marz. 13%,, kw. 13%, maj 13%, czerw. 13”/,„ Oleju, 
lip. 14'/,„ sierp. 14%, tal pł. Spiritusu (beczka 100 kw.)

Berlin, 17 marca 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—70 Ul. piać,

'/0 Trał, dnia 17 marca 
linia 18 —

13
.113

’otyci, dobrow.............
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
— 64,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Jbligi długu skarb....
— Marchii...... .....
Listy zast. March........
— Prus Wscb.........

-

Pomor..

• W. Ks. Pozn.........
— (nowe)
— (aowe)

- Szląskie.............
- gwar. B................
- Prus Zach...........

ÿ;.

3’/.
3%,
3%
3%
4

3’/,
■i

3’/,
fź
4

91%

! 101%
: 106’/, 

99
101% 
101% 
129
89’/,
89%
91%
87%
97

100%

96%! -
94%

— rent March.......
— Pomor....... ..........
— W. Ks. Pozn.........
_ Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie........
— 8askic.................
— Szląskie..............
Papiery sagranlcsne. 
ustr. metali.................
— pożycz, naród. ..
— Obugi 250 fl.......
osy. 5 poty. Stiegl....
—- 6 j •••.«
ozy. pety, angiel.......

100

97%

89’/,

86
96%

99%

99%
99'/,

100
100

65', 
70%j 
81%'!

Polsk. oblip skarb.....
— Cert A 800 sŁ
— — B. 200 zL
— Liz. z. n w R.S.
— Ob. cztk. 500

Plentądse.
Frydrychsdory..........
Lnjdory.............. .........
Złota, funt, cel ..... 
Srćbra dito. .... 
Saskie bil. kas. .... 
Niem. bankn......... ..

— płat, w L^isku
Austr. bank..........
Polskie bil. bank.... 
Diak. bank, od weksli

1-/.I
dutn.

9S%

91%

113%

pł«- i

83

23%'
90

109%
460

30
99%

99%'
87%

4%
Akcje kolei ielunjck.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb.................
BerL-Poczd.-Magri.,. .
Beri. Szczeciń...,..........
Wrocl-Freib............

— nąjnow...........
Brzeg-Niskie.-v........ .
Kotlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-SeL-Marefc.... 
Dolno-SzL kol. pob..

— pierwot............
Półę. Fryd-Wilh. . . 
Górnu-Szł. A. i C

— Litt. B.............
Opo!-Taniowi. 
Starogr.-Pozn..............

96%)
94%

Akcje k»nk. I kredjt.
Bot', Rtn-w

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito.................
Królew. dito.................
Lipsk. Stów. kred...
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow. .. 
Prusk. udz. bank......
Bzląsk. Stów. bank...

Akcje pnemjsłowe. 
erL fab. koL tel....Beri.

Minerwy Szląskiój. 
Concordia..................

4
4
4
4
4
4
4
4«i/5 /»5
4
4
5
è

4
3%

122

97»/,

145%

190’/, 
137'/¿ 
i32%;

87%
64’/,
94'/,

99
69%

65%
162
142%:
61

106%

118
IÍ

Magd, assek. ogn.

Obligacje i prawem 
pierwłieńatwa.

BerL-Anhalt...............

BerL-Hamb,.................
— H. Em..........

BerL-Pocz.-Mag. A...
— Litt C............
— Litt D................

Beri. -Szczecin............
— U. Em...............

Koźlo-Bogumin..........
— HI, Em...........

Dolno-SŁi-March.......
— konwen..............
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